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Lewica PSL o potrzebach wsi 


oraz osiągnięciach i brakach w pracy Rządu 


Przemówienie posła Kazimierza BANACHA w dyskusji nad sprawozda niem premiera i projektem budżetu ' 


Wysoka Izbo! 


Pozytywny stosunek Lewicy 
PSL do rządu wynika z naszego 
przekonania, że Rząd ten w pra- 
ktycznymn działaniu potrafi dać 
wyraz solidarności interesów chło 
pów i świata pracy w miastach. 
Na tej solidarności winien się o- 
pierać zgodny, a decydujący w 
procesie budowy Polski Ludowej, 


wysiłek obu tych grup społecz- 
nych. Na tej solidarności winien 


opierać się program działan a rzą- 
du. Jest to konieczne następstwo 
sojuszu chłopsko - robotniczego, 
który my uważamy za jedyną, 
możliwa platformę rządzenia w 
Polsce i co więcej za gwarancję 
istnienia państwa, jego dobrobytu, 
wewnętrznego ładu i siły nazżew- 
nątrz. Był czas, kiedy nasze życie 
państwowe, nasza gospodarką i 
nasza kulluvra była wykładnikami 
innych, węższych grup społecz- 
nych. Bankructwo tych grup szło 
zawsze w parze z katastrofą pań- 
stwa podporządkowanego ich in- 


teresom. W ten sposób klęską 
państwa  przypieczęłowane zo- 
stało bankructwo sfer obszarni- 


czo- kapitalistycznych sprzymie- 
rzonych z drobnomieszczań- 
stwem. W obliczu tych katastrof 
lud pracujący podejmował walkę 
o wolność o niepodległość, a zwła- 
szcza historia odrodzenia Polski 
po najeździe hitlerowskim, wska- 
zują, że walka o wyzwolenie Pol- 


ski łączy się nierozerwalnie z wal- 
ką o wyzwolenie i władzę politycz 
ną świata pracy. 


Rodowód naszych klęsk i dro- 
ga, którą Polska wróciła do ro- 
dziny wolnych narodów dowodzą, 
że wolna i silna Polska musi być 
Polską Ludową. 


W historycznym rozwoju do- 
szliśmy do tego okresu, w któ- 
rym wykładuikiem państwowości 
polskiej, patriotyzmu w najszczyt 
niejszej formie stały się masy 
chłopskie i masy robotnicze i to 
nie tylko w słowach, ale w działa- 
niu, w dążeniu i potrzebach. Te 
dążenia i potrzeby znalazły wyraz 
w reformach społecznych, które 
nadały Polsce nowe oblicze. Na 
straży państwa i na straży tych 


reform stoi i stać musi sojusz 
chłopsko-robotniczy. Sojusz ten 


ma wielkie cechy trwałości, opie- 
ra się bowiem ną rzeczywistej har 
monii potrzeb i celów. W tych 
warunkach polityka, nie uwzględ- 
piająca tej solidarności i to w 
praktycznym, codziennym działa- 
niu, byłaby polityką godzącą w 
interesy Polski Ludowej. 

A 

Nie urośnie bowiem pomyślność 


chłopa na krzywdzie robotnika, 
tak jak nie urośnie pomyślność 
robotnika na krzywdze chłopa. 


Taki jest punkt widzenia, z któ- 


rego oceniamy wyniki i plany pra 
cy rządu. 


NASZ PIENIĄDZ ZASŁUGUJE 
NA ZAUFANIE 


W interesie państwa w najży< 
wotniejszym interesie chłopa, le- 
ży równowaga budżetowa, jako 
ważny czynnik stałości pieniądza. 
Rządowy preliminarz równowagę 
tę opiera na pewnych podstawach. 

Stwierdzamy to wyraźnie i w 
tym jestesmy zgodni ze stanowi- 
skiem wszystkich bez wyjątku 
mówców w tej debacie. Musimy 
z całą stanowczością odgrodzić 
się od stanowiska polegającego 
na podrywaniu zaufania do naszej 
gospodarki i naszej waluty przez 
zawieszanie znaków zapytania 
nad, wszystkimi dosłownie ele- 
mentami stałości wałuty, nad 
możliwością zwiększenia ilościo- 
wego i jakościowego produkcji, 
nad wartością dochodu narodo- 
wego, nad wysokością globalnej 
sumy budzetu i emisji po to, aby 
w końcu podzielić opinię, że osią- 
gnięcia rządu na odcinku utrzy- 
mania waluty są pozytywne. 
Stwierdzić to wówczas, kedy po- 
wiedziało się już wszystko, co tyl- 
ko można było powiedzieć, aby 
zaufanie do pieniądza poderwać, 
aby zasugerować wniosek wprost 
przeciwny do tego, który się w 
końcu ogłosi, to jest postępować 
nieszczerze. 


Prosty, chłopski sposób myśle- 
nia nie zna takich metod: Nieste- 
ty, uprawia się je w wielu dzie- 
dzmach, nie wyłączając i polityki 
zagranicznej. Kto tu przypomina 


- Antoniusza ze sztuki szekspirow- 


skiej; Antoniusza, który oskarża- 
jae Brutusa przed ludem o naj- 
cięższe zbrodnie, chcąc by lud 
wygnał go lub zamordował pow 
turzał co parę zdań, że. Brutus 
jest człowiekiem godnym, przypo- 


mina rozprawy antyreligijne z 
17-56 wieku, których autorzy 


s chege utrzymać dobre stosunki Z 


kościołem dodawali na końcu roz- 
działu o Panu Bogu, licząc się z 
tym, że czytelnik napewno hędzie 
wiedział co odrzucić jako dodatek 
dla stworzenia pozorów. 
Wszystko to nie jest polityką 
ani chłopską, ani polską, jest na- 
tomiast polityką siania nieufnoś- 
ci i pogłębiania trudności. 
Wracając do spraw budżetu 
pragnę wysunąć pewną ogólną 
zasadę. Zasadę oszczędności, 
zwłaszcza w kosztach administra. 
cji, zasadę surowej dyscypliny 
budżetowej, wtikliwej kontroli i 
stałego usprawnienia aparatu. 
Chłop ciężką pracą przysparzający 
tak wielką część dochodu narodo- 
wego jest szczegółnie w 'ażliwy 
w tych dziedzinach. Witamy z za- 
dowoleniem zabiegi w kierunku 
usprawnienia i potanienia aparatu 
aelministracyjnego, oczywiście nie 
kosztem płac, ale raczej drogą re- 
dukcji przerostów etatowych i jak 
największej oszczędności i celo- 
wości w wydatkach rzeczowych. 
Obok płanowości działania i to 
planowości obejmującej cało- 
kształt gospodarki narodowej — 
konieczna jest systematyczna kon- 
trola obejmująca całość gospo- 
darki, S 


O LEPSZE JUTRO WSI 
POLSKIEJ 


Spośród wielu dziedzin, na któ- 
re rozciąga się praca rządu prag- 
gnę poruszyć tylko niektóre kwe- 
she w pierwszym rzędzie sprawy 
związane z rolnictwem. W tej 
dziedzinie możnaby wydzielić na- 
stępujące zagadnienia: 

1. przebudowa ustroju rolnego 
poprzez wykonanie reformy rol- 
nej, 

2. osadnictwo na ziemiach od- 
zyskanych 


3. odbudowa wsi, 

4. rozwój i udoskonalenie pro» 
dukcji rolnej, 

5. wreszcie sprawa kształcenia 
rolniczego. 

Ponadto parę uwag chcę poświę- 
cić zagadnieniom usług społecz- 
nych, zdrowiu, oświacie i upowa 
szęchnieniu kuliury na wsi. 

To, co w tych sprawach jest dla 
nas najważniejszym — to model 
gospodarczy wsi, sprawa pozycji 
wsi, pozycji chłopa, indywidual- 


nego gospodarza w Polskim gospo-. 


darstwie narodowym. Wczoraj w 
tej Izbie postawiono przed oczyma 
posłów, przed oczyma kraju po- 
nury obraz przyszłości wsi, przy- 
szłości gospodarczej Polski. 
„Przemysł, może i  rozbudo- 
wany, ale dostarczający tylko su- 
rowcee i małej wartości fabrykaty 
i to głównie na eksport, bo cóż po 
tem chłopu“. „Na wsi państwowe 
fabryki zboża i zbiedniałe gospo- 
darstwa chłopskie zajęte głównie 
uprawami przemysłowymi“. 
Gdybyśmy ten obraz uznawali 
za realny nie tylko. nie walczyli- 
byśmy tak długo o blok wyborczy, 
ale nawet dziś nie wysunęlibyśmy 
tych blokowych propozycji, któ- 
re wczoraj przedstawił tu poseł 
Mikołajezyk. Dla nas ten obraz to 
złośliwa karykatura to nie rzeczy- 


wistość, ale wytwór schorzałej 
wyobraźni. 
Przebudowa wsi prowadzi do 


zmniejszenia liczby żyjących w 
gospodarstwach rolnych z 14 mi- 
lionów na 12,2 milionów, a dalej 
do 10,8 milionów, z tym; że ten 
poziom ma być utrzymany drogą 
odpływu nadmiaru ludności ze 
wsi do miasta. Dalszy wynik tego 
planu to wzrost przeciętnej użyt- 
ków na gospodarstwo z 5,5 ha na 
7.8 ha, a na głowę z 0,95 ha do 
1,5 ha. 

Mówi się o „fabrykach zboża“ 
— tymczasem nawet w dziedzinie 
buraka cukrowego, gdzie jest wię- 
cej możliwości centralizacji upra- 
wy w wielkich domenach — prze- 
widuje się, że procentowy udział 
gospodarstw indywidualnych bę- 
dzie rósł z 40% w 1938 r. poprzez 
/3%w 46 r. do 85%, w 49 r. 

Również udział indywidualnych 
gospodarstw w zużyciu nawozów 
sztucznych ma wzrosnąć z 16% w 
1938 r. do 85% w 49 r. Liczba 
traktorów dla potrzeb indywidu- 
alnych chłopskich gospodarstw 
ma osiągnąć 3.000. 


Czyż to są plany zmierzające 
do pańswowych fabryk zboża i 
nędzy indywidualnych _gospo- 


darstw? Naszym zdaniem są te 
plany tworzenią dobrobytu wsi, o= 
partego na opłacalności indywi- 
dualnych gospodarstw. Te plany; 
wskazują na przebieg gene 'alnej! 
linii polityki rządu i my tę linię 
popieramy. Wymaga to pewnego 
czasu i nakładu środków finanso" 
wych w budżecie i planie inwestya 
cyjnym. Zapominając o wojen= 
nych zniszczeniach przeciwstawia! 
się obecnym ciężkim warunkom: 
życia przedwojenną sielankę. Na 
wsi tej sielanki przed wojną nie 
było. Był ponury obraz. Mieliśmy; 
na wsi 5. do 8 milionów t.zw. „nie- 
potrzebnych ludzi“, mieliśmy mo- 
rze miliona karłowatych gospo“ 
darstw, mieliśmy taki sian, że nęe 
dza rok w rok wypędzała setki dys 
sięcy ludzi na roboty do Niemiec. 
Ta nędza już przedtem robiła to, 
co później w czasie okupacji ro- 
bił niemiecki żandarm. Rząd cie= 
szył się. jeżeli mógł wyeksporto” 
wać nie ten surowiec, którego już 
dziś nie chce wywozić poseł Mia 
kołajczyk, ale to eo jest najcen- 
niejsze -— człowieka,, który szedł 
na najgorszą poniewierkę, na naja 


cięższą pracę, której nikt nie 
chciał prócz polskiego  ban- 
dosa. € 

To był istotnie ponury obraz 


nędzy wsi i to nędzy niewśród ru- 
in zgliszez powojennych, ałe wśród 
dobrobytu w Polsce. 

Zbiegł się dziś czas budowy 
Polski Ludowej z czasem wielkie* 
go trudu odbudowy nieprawdopom 
dobnych zniszczeń. 

Trudności stąd wypływające 
pozwalają krakać krukom, które 
zawsze krążą nad pobojowiskiem. 
Ale na tym pobojowisku, wierzy= 
my głęboko, założone już zostały 
przyciesie nowego, lepszego naro< 
dowego domu. 


TRZEBA DOKOŃCZYĆ 
REFORMĘ ROLNA 


Musimy mobilizować całą naro- 
dową energię i baczyć, by dobry 
plan rzetelnie był wykonywany. 
My nie zamykamy oczu na wady 
i błędy wykonania. Kwoty miliar“ 
da pięćdziesięciu milionów na mes 
liorację w budżecie inwestycyj= 
nym i 150 milionów w budżecie 
administracji są zbyt małe i dla- 
tego sprzeciwiamy się propono- 


* 


` 


wanym przez Komisję redukcji 
tej kwoty, choćby o 5 milionów, 
widząc w tym typową łataninę 
budżelową. 


Akcja scaleni wa ^ ejmująca 
zaledwie 60 tys. ha głównie na ob- 
szarze przyczółkowym wobec po. 
trzeby scalenia 3 milionów ha jest 
kroplą w morzu. Ta decyzją win- 
na być zrewidowana. Pocieszające 
jest zaplanowanie na następne la- 
ta większych kwot scalenia bo 150 
tys. ha i 250 tys. ha, co traktuje- 
my jako wyraz zrozumienia wagi 
akcji scaleniowej. 


Wreszcie sprawa dokończenia 
reformy rolnej. 


Fundusz Ziemi nie może dalej 
zarządzać 65 tys. ha w 700 mająt: 


kach z deficytem wykazanym 150 _ 


milionów, który należy jeszcze 
zwiększyć o różne kwoty wyka- 
zane w innych pozycjach. Trzeba 
jak najszybciej przekazać te ob- 
jekty Państwowemu Zarządowi 
Nieruchomości Ziemskich częścio- 
wo na wzorowe ośrodki. 

Trzeba przyśpieszyć nadanie już 
rozparcelowanych gruntów na zie- 
miach dawnych. 


Dwutorowość pracy Funduszu 
Ziemi i P. Z. N. Z. jest w najwyż. 
szym stopniu szkodliwa. Fumdusz 
Ziemi niech się ograniczy do ad- 
ministracji finansów z tytułu re- 
formy, P. Z. N. Z. niech przygoto- 
wuje grunty do nadania i dobrze 
gospodaruje we wzorowych oś- 
rodkach. Musi być uregulowana 
podstawa prawna tej instytucji. 
Ta sprawa wisi już od półtora 
roku. 


Symboliczną jest prawie kwota 
50 milionów zł dla nowych posia. 


daczy na zagospodarowanie. Za- 
lecony przez Komisję sposób 


zwiększenia wpłat przez nowona- 
bywców jest przelewaniem z pu- 
stego w próżne, ta kwota nie mo“ 
że wpłynąć i rację miało Mini. 
sterstwo Rolnictwa twierdząc, że 
wobec biedy  nowonabywców, 
wśród których 60 proc. to bezrol- 
mi wpłat tych nie można powięk- 
szać.Należy zwiększyć kwoty na 
zagospodarowanie i to raczej wię- 
cej niż o 500 milionów.i pokryć 
ten wydatek z przewidywanej nad- 
wyżki budżetowej a nie pieniędz. 
mi ściąganymi od osadników i no- 
wonadzielonych którzy i tak pła” 
cą pół miliarda i*więcej nie mo- 


gą dać. Usprawnienie gospodarki 
P. Z. N. Z. powinno dać to, aby 
jak największa część z dotacji 
750 milionów zł dla tej instytucji 
poszłą na przygotowawcze zago” 
spodarowanie gruntów parcela- 
cyjnych, a nie na pokrycie defi- 
cytu gospodarstw własnych P. Z. 
Ni Z, 


PRZYŚPIESZYĆ AKCJĘ 


OSIEDLEŃCZĄ NA ZIEMIACH 
ODZYSKANYCH 


Przechodzę do spraw akcji o- 
siedleńczej w rolnictwie Ziem Od- 
zyskanych. Zdaniem naszym, ak" 
cja ta musi być jeszcze bardziej 
wzmożona. Właściwymi środka- 
mi wiodącymi do tego celu, jeśli 
chodzi o wieś winno być: 


1. Organizowanie przesiedlania , 


z przeludnionych terenów wiej- 
skich województw centralnych i 
południowych, w oparciu o inicja- 
tywę oddolną. Trzeba na wsi w 
niektórych okolicach wytworzyć 
żywiołowy, choć zorganizowany 
ruch na zachód i północ, przy- 
czem metody przesiediania nale 
ży oprzeć o miejscowe społeczne 
organizacje i akcją uświadamia- 
jącą ludność, by unikać form dra- 
stycznych i budzących odrazę. 

Należy większy nacisk położyć 
na akcję spółdzielni osadniczo- 
parcelacyjnych. 


2. Przeznaczyć większe fundu“ 
sze na przygotowanie nadawanych 
gospodarstw do uprawy i ich wy» 
posażenie. 


3. Wreszcie przyśpieszyć nada- 
wanie tytułów własności, które 
nie powinny być tymczasowe 


Na Ziemiach Odzyskanych ma- 
my w rolnietwie 2,1 miliona ludzi, 
a pełne zaludnienie wsi nastąpi, 
gdy liczba ta osiągnie 2,7 miliona 
ludzi. Widać z tych liczb, że 70 
procent zadanią już wykonano. 
Uważamy, że zarówno ze względu 
na potrzeby wewnętrzno-gospo” 
darcze jak i sytuację międzyna- 
rodową należy przyśpieszyć do- 
kończenie tego zadania. Wbrew 
temu co głosi złośliwa propagan- 
da niemiecka i co bezkrytycznie 
powtarzają niektórzy politycy na 
Zachodzie, tereny rolnicze naszych 
Ziem Odzyskanych pod panowa* 
niem niemieckim nie były dla 
Niemców atrakcyjne. Rzesza za- 


równo cesarska jak i hitlerowska 
dokładała olbrzymie sumy, aby na 
tych terenach utrzymać Niemców, 
którzy jednak stale odpływali na 
zachód. A ziemie te uprawiały mie 
liony autochtonów polskich i set- 
ki tysięcy napływających rok rocz- 
nie z Polski robotników sezono” 
wych. 


Zwyczajne ciężkiej pracy, twar- 
de ręce chłopa polskiego w wym 
zwolonej ojczyźnie trud ten jesz- 
cze lepiej spelnią. 


Jesteśmy zdania, że osiągnięcie 
2,7 miliona ludzi w rolnictwie Z. 
O. możliwe jest znacznie wcześ- 
niej, niż przewiduje plan, a w żad: 
nym razie nie nałeży na estatni 
rok planu 1949 przewidywać jesz- 
cze niedobór 100 tys. ludzi w rol- 
nietwie Ziem Odzyskanych. 


Przewidziane na rok 1947 w 
budżecie wydatki na osiedlenie 
winny być, zdaniem naszym, nie 
tylko utrzymane ale i powiększo- 
ne kosztem innych działów bud- 
żetu. Jeśli okazałoby się to n'e- 
możliwe, w każdym razie na lata 
następne należy przewidzieć takie 
cyfry, aby przed końcem 1948 r. 
rolnicze zaludnienie Ziem Odzy” 
skanych doprowadzić do cyfry 
2,7 milionów. Byłoby to możłiwe 
przy utworzeniu w rb. nie 70 a 
80 — 90 tysięcy gospodarstw, a 
w roku przyszłym ca 100 tysięcy. 


W roku bieżącym liczbę tę 
można osiągnąć nadając całą resz- 
tę poniemieckich gospodarstw na- 
dawanych w całości a więc około 
40 tysięcy gospodarstw. W roku 
przyszłym byłoby konieczne przy- 
śpieszenie parcelacji gospodarstw 
od 20 do 100 ha. Ponadto nałeży 
rozwinąć akcję spółdzielni parce- 
lacyjnych, obejmujących majątki 
powyżej 100 ha. Przesdnięcie akcji 
na tę dziedzinę wymagać będzie 
większych funduszów i dlatego 
wydaje się możliwe raczej w ro“ 
ku przyszłym. t 


Rezultatem przyśpieszenia akcji 
osiedleńczej byłby szybszy pro- 
ces likwidacji odłogów, które przy 
pomocy chłopa osadnika znacznie 
taniej da się przeprowadzić niż 
poprzez tymczasowe zarządy. 


Nadawanie tytułów własności, 
które ostatnio nastąpiło witamy, 
jako fakt dodatni, chcielibyśmy, 
tylko, aby tytuły te były stałe i w 
przyszłości szybciej nadawane, 


PZ” 


. 


*JÓZEF KRZYCZKOWSKI 


Różne dregi 


Nie tylko feraz, ale i przed 
wojną toczyły się zawzięte dy- 
skusje, jakimi ma drogami kro- 
czyć do lepszego jutra taki kraj, 
jak nasz. Zgrubsza biorąc wystę- 
powały w dyskusjach dwa nasta- 
wienia: jedni szukali wzorów do 
naśladowania u obcych, drudzy 
wychodzili z założenia, że „we- 
die stawu grobla”, iż każdy kraj 
musi szukać drogi najbardziej 
odpowiedniej dła siebie, by bez 
zwłoki, bez okrążeń, bez łażenia 
bo manowcach uzyskiwać zamie- 
rzone cele, 

Rzecz prosła, że i wśród wy- 
znawców jednej z tych dróg by- 
ży też różnice, ale były to kwestie 
innej już natury. Tak włedy — 
przed wojną — jak i teraz wielu 
ludzi sądzi, iż aby tylko postępo- 
wać tak, jak to ma miejsce w ta- 
kim lub innym kraju, rezultat be- 
dzie taki sam. Wzory do naślado- 
wania ludzie widzą najczęściej w 
krajach tzw. szczęśliwych, mogą- 
cych się poszczycić wielkimi o- 
siągnięciami nie ty!ko w sile pań- 
stwa, ale i dobrobycie obywateli. 

Na skutek takiego nastawienia 
zała nasza polityka przed wojną 
była w dziedzinie gospodarczej — 
a więc najważniejszej — jednym 
wielkim nieporozumieniera. Bo- 
gate kraje zachodniej Europy czy 
nawet półkuli, skłoniły się w tę 
stronę, dalej-że i my, choć kości 
irzeszczą, robić to samo. Wyraź- 
niej mówiąc: chcieliśmy — zwła- 
szcza w dziedzinie gospodarczej 
— naśladować kraje kapitali- 
styczne, stosować wszysikie te za- 
biegi, które oni zastosowywali w 
danym okresie. Skutki były, bo 
musiały być, opłakane. 


Źle robi ten, który ruszając 
spod góry po wyboistej drodze 
w kierunku szczytu, robi te same 
ruchy, daje ten sam wysiłek, jak 
taki, który dostawszy już daw- 
niej na szczyt idzie tam teraz po 
równym. Tak samo, zresztą, robi 
źle ten, kto będąc na dorobku, 
chce gospodarowóć i żyć, jak 
zdawna osiadły, zagospodarowa- 
ny i bogaty gospodarz. Przyczyny 
wciąż są te same — nakazy, me- 
tody, drogi postępowania biedne- 
go, na dorobku, nie ważne czy 
jednostki, czy też narodu, były, 
są i będą inne niż zasobnych bo- 
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gaczy. Jakikolwiek odcinek życie 
weźmiemy ta prawda w pełni o- 
bawiązuje. 

Zapewne, gdyby znaleźć się w 
takich samych warunkach, jak o- 
becny bogacz, gdy stawiał pierw- 
sze kroki, i wciąż naśladować to, 
co on kiedyś czynił, możnaby 
dojść po latach, zresztą po bar- 
dzo wielu latach, do tych samych 
osiągnięć. Lecz stosując te meto- 
dy, które dziś u bogacza widzi- 
my, nigdy do lepszego nie doj- 
dziemy. Nie ma więc dła nas, jak 
nie było i nie będzie drogi pro- 
stego naśladownictwa. Jesteśmy 
krajem ubogim, nasze zasoby na- 
turalne nie są dość obfite, by przy 
tym samym wysiłku, tymi samy- 
mi metodami, dorównywać bar- 
dziej przez przyrodę wyróżnio- 
nym krajom. 

To co stało się w Polsce w 1945 
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W poprzednim artykule stara- 
łem się zobrazować tło gospodar- 
cze epoki rozbiorów przedsta- 
wione przez Bocheńskiego — w 
jego pracy „Dzieje głupoty w Pol- 
sce”. Okres ten, którego dąże- 
niem miało być utrzymanie wię- 
zi państwowej i pielęgnowanie 
przejawów naprawy ustroju we- 
wnętrznego, na skutek rażących 
błędów polityki zagranicznej i 
braku jakiejkolwiek dyscypliny 
państwowej stał się — zdaniem 
Bocheńskiego — zaprzeczeniem 
pojęć rozumu politycznego. 

Miast wysiłku w kierunku po- 
różnienia zaborców między sobą, 
a przefo wzajemnego ich osłahie- 
nia — nieopanowana polityka 
polska doprowadziła do:powsła- 
ria myśli stałego sojuszu rozbior- 
ców, mającego się przeciwstawić 
wszelkim wysiłkom Polski ku o- 
dzyskaniu wolności, 
nych. 

I jeszcze w tym okresie, Bo- 
cheński wskazuje na momenty, 


*) Wrażenia po przeczytaniu książki 
Aleksandra Bocheńskiego „Dzieje głupoty 
w Polsce”, 


skierowa- 


T., jak i w latach następnych, co- 
kolwiek byśmy mówili, jest pró- 
bą osiągania innymi niż poprzed- 
nio, innymi niż u wielu, metoda- 
mi koniecznych osiągnięć. Rzecz 
prosła można, jak się uprzeć, po- 
wiedzieć, że io przecieżsnie żad- 
na próba szukania innych dróg, 
a poprostu do czasu mamienie, 
lecz na takie powiedzenie nie ma 
żadnej sensownej rady, jeśli cho- 
-dzi o środki łagodne. Trzeba więc 
wyraźnie opowiadać się czy chce- 
my iść drogami przedwojennymi, 
naśladować bogate kraje kapita- 
listyczne, czy też próbować iść 
swymi własnym ścieżkami. Moż- 
na spierać się czy taką lub inną 
ścieżką wygodniej będzie iść do 
celu, ale trzeba kategorycznie 
odrzucić ślepe naśladownictwo 
dróg, po których kroczą bogate 
kraje —.to nie dla nas. 

Choroba londyńska, czy wa- 
szyngiońska to nie tylko zło w 
zakresie polityki zagranicznej — 
ło jeszcze bardziej wzór nie do 
przyjęcia w polityce wewnęfrz- 
nej. 


m ma nry 
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książka *) 

które przy oparciu sojuszniczuvm 
o najsilniejszego sąsiada, mogły 
sytuację Polski zmienić i do uni- 
cestwienia państwowości nie do- 
puścić. W początku epoki poroz- 
biorowej, przy wyniszczeniu sił 
oporu, należało oczekiwać na 
zmianę warunków egzystencji 
państw zaborczych, uwikłania ich 
we wzajemny konflikt — ło jest 
na koniunkturę odwrotną do ist- 
niejącej u schyłku XVIII stulecia. 
Należało oczekiwać i oszczędzać 
patriotów, miłujących oiczyznę 
więcej niż życie własne, ale mo- 
gących poświęcić jej tylko to o- 
słatnie — miast rozwagi. 


Ofiara krwi połączona z ewan- 
gielia rozumu mogła się stać zba- 
wieniem. Sama — pozostała tyl- 
ko mszą miłyczną. Walczyliśmy 
o niepodległość w XVIH i XIX 
wieku — siedmiokrotnie, mówi 
Bocheński, a „Polska powstała 
właśnie po najdłuższej pauzie w 
walkach niepodległościowych”. I 
w tym momencie ani ofiarność 
czy poryw nie były większe, niż 
w czasie powstań, ani powszech- 
ność idei szerszą — warunki 
państw zaborczych zmieniły się 


tak radykalnie, że wielkie utajo- 
me siowo siało się ciałem. 

Tyiko my sami w ostatnim pięć- 
dziesięcioleciu do wybuchu 
pierwszej wojny światowej okrze- 
pliśmy. Składając hołd wielkiemu 
patriotyzmowi dziadów i ojców 
zaczęliśmy inaczej podchodzić do 
moralności obywatelskiej, zaczę- 
diśómy uważać ją, nie za wyłącz- 
mą domenę uprzywilejowanych 
warstw i przyczyniliśmy się do o- 
drodzenia państwa większym ro- 
zumem politycznym, większym 
przygotowaniem oświatowym i 
administracyjnym. 

To wszystko nie zmienia fakiu, 
że gdyby nie układ koniunktura!- 
ny dla trzech naszych sąsiadów, 
po pierwszej wojnie Światowej, 
wymienione czynniki korzystnej 
poprawy nie wystarczałyby, nie- 
wąipliwie do odzyskania niepo- 
dległości. Podniesienie umysłów 
z odręiwienia po upadku poroz- 
biorowym rozpoczęło się od roz- 
patrywania przyczyn jakie do ta- 
kiego sianu doprowadziły oraz 
działalności ludzi, którzy w tych 
tragicznych wypadkach brali u- 
dział o przyczynach, które wy- 
prowadza autor, „Dziejów głupo- 
ży”, a przynajmniej o jednej ich 
części, wspomniałem, teraz z ko- 
lei parę słów o ludziach, tak jak 
ich widzi Bocheński. 

Postłacią centralną, wokoło 
której wraz ze wszystkimi histo- 
rykami krąży nieustannie pisarz, 
jest król Stanisław August. r 

Na tle prac niemal wszystkich 
dziejopisarzy, omawiających pa- 
nowanie ostatniego monarchy 
polskiego, z prawdziwą pasją sta- 
ra się autor uwidocznić posłać 
króla, jako poważnego przewidu- 
jącego męża stanu, obdarzone- 
go zdolnościami przerastającymi 
wielokrotnie otoczenie. Pomija- 
jąc działalność Stanisława Augu- 
sta w dziedzinie oświaty i sztuki, 
której wysuwanie na plan pierw- 
szy zaciemniło raczej oblicze kró- 
da - polityka, Bocheński, przeciw- 
stawia się opinii, która przez lat 
sto, obarczała nieszczęsnego mo- 
marchę odpowiedzialnością za 
rozbiory. 

Oio słowa Stanisława Augusła, 
które przytoczone w późniejszych 
pamiętnikach stanowiły jak gdy- 
by motto polityki króla: 

„Jak i każdy dobry Polak jest 
i być musi właśnie przez patrio- 
tyzm przyjacielem Moskwy ra- 
czej, niż jakiegokolwiek innego 
sąsiada, gdyż jesteśmy przekona- 


ni, że jest prawdziwym interesem 
Rosji, nie działać na naszą szko- 
de i przeszkodzić przed zama- 
chami na nas z innej strony...” 

Jakże ciężko obronić było ta- 
kie stanowisko wobec wypad- 
ków, które się na onczas rozgry- 
wały w Polsce. 

Król rozumiał jednak, że za- 
leżność kraju od Rosji, która po- 
wstała jeszcze przed objęciem 
przez niego władzy, niepohamo- 
„wana ambicja magnatów, sprze- 
dajność dygnitarzy, a nawet ucz- 
ciwość i patriotyzm ludzi mierzą- 
cych „siły na zamiary” — wszyst- 
ko to było przeciwieństwem jego 
polityki. 

Król za każdą cenę pragnie u- 
trzymać granice państwa, zdaje 
sobie sprawę, że lenno rosyjskie 
jest koniecznością, przy jego mo- 
żliwościach nie do usunięcia, i że 
porozumienie z Katarzyną ocalić 
może integralność Polski. W prze- 
ciwnym wypadku grozi ojczyźnie 
nieuchronna zagłada. Walka z 
przekonaniem „wszystko albo 
nic” niezrozumienie koniecznych 
usiępstw, kióre spowodowały po- 
gorszenie stosunków polsko - ro- 
syjskich, podszepty niezaspokojo- 
nych ambicji magnackich, spowo- 
dowały w pierwszym okresie po- 
koronacyjnym zachwianie linii 
postępowania króla „w większej 
mierze niżby to nakazywał rozsą- 
dek”, jak sam to określił. „Bo 
przecież póki Rosja nie domaga- 
ła się niczego krzywdzącego, czy 
szkodliwego dla Polski, należało 
właśnie z nakazu patriotycznego 
utrzymać i pielęgnować z najwię- 
kszą starannością jak najlepsze z 
nią stosunki...” (Pamiętniki). 

To jeszcze jedno określenie 
króla, w podejściu do protekto- 
raiu rosyjskiego. 

jaką myślą przewodnią rządził 
się Stanisław August rozumiejąc 
konieczność uległości dla polity- 
ki Katarzyny, a równocześnie 
pragnąc zachować jak najwię- 
ksze granice Rzeczypospolitej? 

Król był przekonany, że roz- 
biór Polski między trzech sasia- 
dów nie odpowiada polityce Ro- 
sji, raczej zaspokojeniem intere- 
sów i ambicji carowej byłby de- 
cydujący wpływ nad całym pań- 
stwem. Chodziło tu jak się dziś 
określa o spokojne zaplecze i 
przedmurze. Źreszią inny jeszcze 
wzgląd. Przez odejście znacznych 
terenów polskich do Prus i Austrii 
łe dwa państwa niepomiernie 
wzrasłały. Raczej tedy utrzyma- 


nie jako sąsiada Polski, która mo- 
gła niepokoić, ale nie zagrażać. 

Protektorat nie jest radością 
narodową, może być jednak o- 
kresem ewolucyjnym w warun- 
kach niemożności innego pań- 
stwowego istnienia, jak to zresztą 
niejednokrotnie obserwowano w 
stosunkach międzynarodowych. 

Dla Polski w epoce Stanisła- 
wowskiej był on wielką próbą 
reform elekcji, sejmu, oświaty, są- 
downictwa i administracji. 

Król podjął naprawę ustroju i 
forsował ją niestrudzenie. Linię 
polityczną króla Stanisława tak 
ujmuje Bocheński: - 

„Łatwiej zlikwidować anarchię 
przy protektoracie, niż protekto- 
rat przy anarchii. Próby wydoby- 
cia się spod jarzma wasalnego 
przy braku rządu, skarbu, morai- 
ności obywatelskiej, oświaty, ar- 
mii okazały się niemożliwością. 
Natomiast podniesienie kraju do- 
konane mimo jarzma, a częścio- 
wo przy jego pomocy, dało wy- 
niki powolne, ałe i bezcenne, i 
gdyby gorączka nie była poniosła 
„miepodległościowców” w czas'= 
sejmu  czieroletniego, była by 
Polska co dzień wzmacniająca sie. 
doczekała śmierci Katarzyny 
(podkreślenie autora) panowa- 
nia Pawła, wojen napoleońskich, 
tego wszystkiego, co niszczyło fa- 
talna koniunkiurę seopolityczną, 
w jakiej znaleźliśmy się w okre- 
sie między wojną siedmioletnią, 
a wojnami napoleońskimi”. 

Reasumując te wywody należy 
odpowiedzieć na postawione py- 
tanie w takiej konkluzji. Stani- 
sław August zdawał sobie spra- 
wę, że przeciwstawienie się zbroj- 
ne Rosji wobec układu sił może 
dać tylko rezultat kompletnej xa- 
traty; porozumieniem i przymie- 
rzem chciał ocalić najobszerniej- 
sze granice państwa, reformą u- 
stroju wewnętrznego i podniesie- 
niem oświaty przestawić mental- 
ność społeczeństwa i oczekiwać 
w okrzepnięciu narodu na odpo- 
wiednie warunki do uzyskania 
całkowitej niezawisłości. 

Jak to brzmiał urywek pamięt- 
nej mowy króla wygłoszonej na 
sejmie 6 listopada 1789 r.: 

„-| pamiętajmy, że tej siły je- 
szcze nie mamy i że dobrowolno- 
ści innych narodów nie zyskamy, 
jeżeli nie będziemy strzec zawa- 
rowanych obowiązków. Pamię- 
tajmy jaka była posłać kraju na- 
szego, gdy stał się teatrem wojny, 
do którego wnijście zewsząd o- 
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twarte, gdzie w poddanych włas- 
nych najłatwiej możemy, strzeż 
Boże, doznać nieprzyjaciół naj- 
sroższych: jak łatwo obcej zmo- 
wy stać się możemy łupem... Nie 
obrażajmy żadnego z sąsiadów, 
jest jednak wskazówka nieomyłl- 
na dla narodów, pochodząca z 
sytuacji ich właściwej. Mówię wy- 
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raźnie i głośno (i tu głos jeszcze 
więcej podniósł), że nie masz po- 
tencji żadnej, której by interesa 
mniej się spierały z naszymi, jak 
Rosji. Wszak Rosji winniśmy, że 
nam wróciły sie niektóre części 
już zabranego Kraju...” 

Patrząc na ówczesne czasy z 
dużej już odległości, mając za so- 


bą szereg doświadczeń, trzeba 
wyraźnie stwierdzić: byliśmy 
wtedy jak ten, kto wpadnie w 
bagno i gwałtownymi ruchami 
chce się wydostać na twardy 
gruni, gdy rozsądek nakazywał 
stosować ruchy powolne, spokoj= 
ne, inaczej bagno pochłonie — i 
pochłonęło. 


Walka o radykalny program 


Z DZIEJÓW EMIGRACJI POLSKIEJ W LONDYNIE 


IL. 


Odezwy do kraju zapowiadające 
radykalną zmianę stosunków przy 
takim układzie rządu nie mogły 
budzić zaufania i wiary w tak'e c- 
bietnice, : 

Walka z sanacją dochodzenia 
przeciwko sprawcom klęski wrze- 
śn.owej były tylko walką na pa- 
p'erze i entuzjaści tej walki a z 
nich najwiekszy, Mikołajczyk, 
Kot, Popiel, Liberman, gen. Modei. 
ski i inni, — stali się w większej 
mierze przedmiotem szyderstw, 
wyzwisk i anonimowych gróźb gdy 
tymczasem wszystko kształtowało 
się po dawnemu. 

siępujących sanatorów eade- 
sów — generałów, pułkowników, 
dyplomatów, czy nawet ministrów 
zestępowali ich koledzy z tego sa- 
mego obozu umiejący się bardziej 
aostosowąć do koniunktury poli- 
tycznej emigracyjnego rządu, 
miarę napływu działaczy lu- 
dowych i socjalistycznych do Fran. 
cii, rząd, gen. Sikorski į bliscy mu 
ludzie z tego obozu mieli wiele 
kłopotów ze znalezieniem dla 
przybyszy jakiegokolwiek zajęcia, 
Jednych wcielano do armii, gdzie 
byli prześladowani przez piłsud- 
czyków i osławioną dwójkę. innym 
dawano zapomogi i kazano się u- 
czyć języka obcego, dla innych je. 
szcze o poważniejszej pozycji zna- 
Jeziono nowy ośrodek władzy — 
Radę Narodową, doradcze ciało 
rządu emigracyjnego, mające za- 
stąpić przedstawicielstwo narodo- 
we. Był to tak zwany „Mały Seim" 
emigracyjny o podobnym obliczu 
co rząd, z tym, że miejsce Faltera, 
Cosnkowskiego, Zaleskiego, zajeli 
ich koledzy w Radzie Narodowej 
jak Mackiewicz, Nowakowski, 
Bielecki i inni. 
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Pe katastrofie Francji i wyjeź- 
dzie rządu emigracyjnego do Lon- 
dynu, zaszły na wyspie angielskiej 
najpierw ważne wypadki przy two- 
rzeniu rządu przez Raczkiewicza, 
a później ciągnieniu dalej wozu 
rządowego przez prawicę z małą 
przyczepką lewicy socjalistyczno- 
ludowej. U 

Każde ważniejsze pociągnięcie 
rządu gen. Sikorskiego, każda 
ważniejsza zmiana na froncie wal- 
k z Niemcami były umiejętnie 
wykorzystywane przez Raczkie* 
wicza i podporządkowane mu ele. 
menty sanacyjno - prawicowe dą- 
żace do całkowitego zagarnięcia 
władzy w swoje ręce i to nie na 0- 
kres przejściowy, ale na konty- 
nuowanie takich rządów w kraju 
po zakończeniu wojny. 

Tak było po katastrofie francu- 
skiej, tak było w czasie podpisania 
przez gen, Sikorskiego układu 
polsko-rosyjskiego, tak było pe 
tragicznej śmierci gen. Sikorskie- 
go i wreszcie tak było po powsta- 
niu warszawskim i wyjazdach Mi- 
kołajczyka do Moskwy. Nie zamy- 
kający się klucz zamachów na wła- 
dze i ludzi starających się pozor- 
nie tylko nienawidzieć i walczyć 
przeciwko sanacji i skrainei pra- 
wicy. Istotny sens tej walki tkw f 
niewątpliwie w tym, że sanacja 
wraz z prawicą starały się utrzy- 
mać przy władzy i z władzą tą wró 
cić do kraiu. 

Gen. Sikorski po przylocie do 
I ondynu po klęsce francuskiej za- 
stał już od kiiku dni czekających 
təm na objecie władzy w towarzy- 
stwie Raczkiewicza, ministra Za- 
lesk'ego, Sosnkowskiego. Lukasie. 
wieza oraz innych sanetorów, 
skrajnych narodowców i skol ga- 
eonych z piisndezyzną tzw. demo- 
kratów i socjalistów. 


Tragedia Narodu Polskiego po 
klęsce Francji, chwilowe rozcza- 
rowanie żołnierzy polskich powra. 
cających z frontu francuskiego do 
Anglii, sama tragedia Francji nie 
znalazły zupełnego wyrozumienia 
i współczucia, ba pewnej skruchy 
wśród tych, którzy w pogoni za 
władzą widzieli tylko siebie į swo- 
ją osobistą karierę oraz wymarzo- 
ny tryumfalny powrót do kraju. 

Pan Raczkiewicz jakby na ironię 
mianuje w Londynie na stanowi- 
sko premiera swego osobistego 
przyjaciela A. Zaleskiego, a rząd 
pod jego przewodnictwem złożo- 
ny wyłącznie z przedstawicieli re- 
ż'mu pomajowego, skrajnej prawi. 
cy oraz z elementów karierowi- 
czowskich urzędników, 

Rozśrywa się ciężki dramat. Na- 
stępuje wizyta oficerów z szefem 
sztabu gen. Sikorskiego u niedo- 
szłego premiera Zaleskiego, inter- 
weniuje w tej sprawie rząd angiel- 
ski na rzecz zaniechania utworze- 
nia rządu bez ważne, roli w nim 
gen, Sikorskiego i tzw. lewicy pol- 
skiej. 

Raczkiewicz ustępuje, Powierza 
stanowisko premiera gen. S kor- 
skiemu ale narzuca jedrocześnie 
do rządu A. Zaleskiego, Sosnkow- 
skiego i innych ludzi sob'e odda- 
nych. Do rządu wchodzą: Liber. 
man, Mikołajczyk, Stańczyk, prof, 
Kot, Strassburger, Sejda, Haller i 
inni. 

Drugi a właściwie nieołicialnie 
czwarty rząd emigracyjny nieste- 
ty jeszcze bardziej niż w Paryżu 
angażuje na wysokie stanowiska 
urzędnicze i do wojska elementy 
antydemckratyczne wrogie rucho- 
wi ludowemu i socialistycznemu, 
konsp rujące przeciwko gen, Si- 
korskiemu. 

(c. d. n.) 


SCHAYER WACŁAW 


Cena amerykańskiej 


pomocy 


NIE MOŻE NIA BYĆ JEDNOŚĆ, BEZPIECZEŃSTWO 
I NIEZALEŻNOŚĆ GOSPODARCZA EUROPY 


1. TRUDNO JEST RADZIĆ NAD 
PLANEM, KTÓREGO NIE MA 


Zdaniem londyńskiego Timesa, 
Mołotow nie odrzucił planu Mar” 
shalla z tej choćby przyczyny, że 
takiego planu wogóle nie ma. 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
w żadnym oficjalnym dokumencie 
nie wysunął propozycji dopomo- 
żenia Europie w tej czy innej for- 
mie. 

Fo co nazywa się planem Mar- 
shalla sprowadza się do szeregu 
myśli wypowiedzianych w mow e 
na uniwersytecie w Harvard. Mi- 
nister Marshall ubolewał nad rui- 
ną gospodarczą Europy i wyraził 
jedynie swój osobisty poglad, że 
St. Zjednoczone mogłyby szybciej 
i w większym zakresie pomóc Eu- 
ropie, gdy kraje europejskie nie 
wyłączając ASRR porozumiałw się 
między sobą co do rozm arów 
wzajemnej pomocy, i co do po- 
trzeb, których zaspokojenie prze- 
kracza możliwości Europy. 

Krótko mówiąc: „pomóżcie s0- 
bie sami a wtedy i my wam do" 
pomożemy”. 

Kto? Kiedy? He? Na jakich 
warunkach? Te wszystkie pyta- 
nia pozostały bez odpowiedzi. 
Przynajmniej bez szczegółowej 
i oficjalnej odpowiedzi. Padły 
wprawdzie cyfry 20 miliardów w 
ciągu 4 lat, ałe nikt tego nie po- 
twierdził. 

Przeciwnie dosłownie w przed- 
dzień paryskiego zjazdu w spra- 
we „planu minister skarbu St. 
Zjedn. oświadczył, że chodzi lu 
o wzajemną pomoc państw euro“ 
pejskich, a nie o pomoc ze strony 
Ameryki. Jednocześnie prasą ame 
rykańska zaczęła podkreślać nie- 
oficjalny charakter mowy” Mar- 
shalla i przestrzegać przed trud- 
nościami na jakie plan tego rodza- 
ju musiałby napotkać w Kongre- 
sie, któremu nie dawno przyże- 
czono, że o dalszych kredytach 
zagranicznych nie może już hyć 
mowy. 

Trzeba przyznać, że nie były to 


dła paryskiej konferencji zachę- 
cające głosy. A jednak Bevin i Bi- 
dault nie ustawali w zabiegach o 
zjednoczenie całej Europy, w go- 
towości przyjęcia „planu Mar“ 
shalla“. 

Szereg państw europejskich 
między innymi Polska, Czechosło- 
wacja i Jugosławia wyraziły swo- 
je zainteresowanie „planem“ i go- 


towość współpracy.  Zawiodły 
również rachuby kół „churchil- 


lowskich* na to, że ZSRR z góry 
odmówi współpracy. Min. Moło- 
tow zgodził się wziąć udział w 
naradzie paryskiej. 

Wszystko to świadczy © geto- 
wości Europy do wspó'działania 
ze St Zjedn. w odbudowie g0s- 
podarstwa Światowego. W grun- 
cie rzeczy nie o samą Europę tu 
chodzi, ale o cały organizm gos“ 
podarczy Świata. Organizm ten 
nie może wrócić do zdrowia, jeśli 
Europa pozostanie ruiną. 

Chociać Marshall nie wysunął 
żadnego planu, już samo wyraże- 
nie gotowości takiego traktowa- 
nia sprawy odbudowy mogłoby 
być uznane za godne uwagi. 

Nie może być mowy o narzuce- 
niu całej Europie niecierpliwej 
postawy Bevina i Bidault. 

Wiadomo, że Francja stoi w 
obliczu deficytu budżetowego się- 
gającego 250 miliardów tr. fr. 
Francja otrzymała nie dawno 200 
mil. dol. pożyczki i mimo to na 
gwałt potrzebuje pieniędzy. Wia“ 
domo, że Anglia wzięła paromi- 
liardową pożyczkę, która miała 
wystarczyć do 1950 r., tymczasem 
jest już na wyczerpaniu. 

Doświadczenia Francji i Anglii 
z pożyczkami amerykańskimi u- 
czą, że dwustronne umowy po- 


Życzkowe są dla  pożyczających 
b. ciężkie. 
Wystarczy przypomnieć wa- 


runki pożyczki angielsk ej. Po 
Życzka jest określona w dolarach, 
ale Anglia otrzymuje ja w posta- 
ci towarów amervkańskich. Otóż 
zaraz po uchwaleniu pożyczki 
zniesiono w St. Zjedn. kontrolę 


cen. W rezultacie wszystkie ceny 
poszły w górę i Anglia otrzyma 
co najmniej o 1/4 mniej za swoje 
pożyczone dolary. 

Krytyczna sytuacja Angli każe 
Bevinowi spieszyć się z porozu- 
mieniem z drugiej strony smutne 
doświadczenia z umowami indv- 
widualnymi zmuszają do liczenia 
się ze stanowiskiem całej Europy. 
, Anglia dobrze wie, że tylko so~ 
lidarne stanowisko całej Europy 
może doprowadzić do korzystnych 
warunków kredytu amerykańskie- 
go. Bez tej solidarności kredyt ten 
stać się może dia Anglii pętlą na 
szyi. W tych warunkach nie na- 
leży zbyt tragieznie brać rozbicia 
się rozmów w Paryżu. 


Il NA CZYM POLEGA RóżNICA 
stanowisk 


Bevin i Bidault zgłosili w Pa- 
ryżu b. podobne propozycje. Cho- 
dzilo o stworzenie organizacji eu- 
ropejskiej ponadpaństwowej. 

Organizacja ta miała otrzymać 
od każdego państwa jego plan od- 
budowy gospodarczej. Plany te 
m ały być krytycznie ocenione, tu 
i ówdzie poprawione. Ostatecznie 
z tych planów miałby powstać eu- 
ropejski plan odbudowy. Niedo” 
bór tego planu miały bv pokryć 
St. Zjednoczone. Skład Komitetu 
kierowniczego tej organizacji sta- 
nowić mieli przedstawiciele trzech 
wielkich mocarstw: Francji, An- 
glii i ZSRR oraz czterech innych 
państw europejskich. 

Mołotow odrzucił tę propozycję 
twierdząc. że narusza ona suwe- 
renność mniejszych państw. 

Komitet Kierowniczy mógłby. 
naprzykład nakazać Czechosłowa- 
cji wstrzymanie rozwoju produk” 
cji maszyn na rzecz rolnictwa. 

Czeski przemysł maszynowy. 
konkuruje bowiem z francuskim 
a w przyszłości może i z angiel- 
skim. Na tym przykładzie w'dać 
jak niebezpieczne dła poszczegól- 
nych państw byłoby podporząd- 
kowanie ich gospodarki decyzjom 
czynników międzynarodowych, 
które przecież wedlug planu fran- 
cuskiego miały rozstrzygać o kie“ 
runkach rozwoju kluczowych ga- 
łęzi przemysłu wszystkich krajów 
Europy. 

Europejski Komitet Kierowni- 
czy łatwo mógłby stać się narzę- 
dziem grupv państw zachodnio- 
europejskich z Anglią i Francją 
na czele. 
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Min. Mołotow odrzuca ten ro” 
dzaj międzynarodowej współpra- 
cv, który polega na przewodzie 
wielkich państw nad małymi wy- 
suwając zasadę równości i wza- 
jemnego poszanowania. 

Pząd radziecki odrzucając płan 
hryivjsko - francuski proponuje 
powołanie komisji, która miast 
wtrącać się w politykę gospodar- 
cza poszczególnych krajów po- 
prostu zarejestruje zgłoszone 
przez te kraje potrzeby. 

Osobne i szczególnie ważne jest 
w całej tej sprawie zagadnienie 
Niemiec. Tu różnice, przynaj- 
mniej na razie są zasadnicze. 

Anglicy chcieliby zasoby Nie 
miec włączyć do odbudowy gos- 
podarczej Europy, na tych sa- 
mych zasadach co zasoby innych 
przeznaczone na odszkodowania 
krajów. Związek Radziecki twier- 
dzi, że zasoby te winny być 
dla krajów zniszczonych przez 
Niemcv, czego zresztą wymaga 
nie tylko sprawiedliwość ale i za” 
warłe już umowy. 

Nie jest możliwe aby kraje zni- 
szczone otrzymywały to co się im 
należy jako częściowe zaledwie 
wyrównanie poniesionych przez 
nie ofiar. 

Wo tym punkcie spór jest b. po- 
ważny. Amerykański kapitał nie 
chce przyjść do Niemiec po to aby 
pracować na odszkodowania. Jest 
to najzupełniej zrozumiałe. 


Jednak z faktu tego naszym 
zdaniem nie wyn.ka konieczność 


zwolnienia Niemiec z odszkodo- 
wan. Naszym zdaniem z lastu te- 
go wynika, że nie od Niemiec na“ 
leży zaczynać odzudowę Europy 
ale od tycz krajów, store najwę- 
cej ucierpiały w tej wojnie. 


TR. A JEDNAK POROZUMIENIE 
JEST MOŻLIWE 


Jeszcze Mołotow nie wyjechał 
z Paryża, a już Bevin i Bidault 
ogłosili termin nowej konferencji 
w Paryżu w sprawie” „planu Mar- 
shalla“. Zaproszenia wysłano do 
22 państw, między innymi do Pol- 


ski, ZSRR. St. zjedn. zostaiy po- 


wiadoimione o nowej konferencji. 
IWyrażono przy iym nadzieję, że 
„odnowa ZSRR nie jest ostatecz” 
ma. Co jest najbardziej uderzają- 
ce w tej nowej inicjatywie. 
Wprawdzie Anglia i Francja ob 
stają przy stworzeniu specjalnej 
organizacji dla spraw odbudowy 
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Europy, ale wyraźnie ogranicza ją 
jej rolę do podsumowania zaso- 
bów i potrzeb Łuropy. 

Program odbudowy ma być o- 
pracowany w ten sposób, że za- 
soby i potrzeby każdego kraju 


"będą ustalane w sposób zdecydo* 


wany przez sam zainteresowany 
kraj. 

Widać w takim stawianiu spra- 
wy dążenie do uwzgłędnienia sta- 
nowiska ZSRR. Jednak pozesta- 
wieno w mocy zasady, że proje- 
ktowana organizacja ma prawo 
decydować o wysokości pomocy 
dla danego kraju. 

Poza tym weiąż jeszcze nie jest 
uwzględniona sprawa odszkodo” 
wań, z bieżącej produkcji nie- 
mieckiej. Trzeba sobie jasno zda- 
wać sprawę, źe wszelkie odstęp- 
stwo od tej zasady oznacza na- 


tychmiastowy przypływ kapita“ 
łów amerykańskich do Niemiec, 


które zwolnione od odszkodowań 
będą mogły zapewnić temu kapi- 
tałowi poważne zyski. Z ta chwilą 
rozpoczyna się odbudowa Nie- 
miec i przebiega szybciej od od- 
budowy resziy Europy. Z tą też 
chwiła kończy się bezpieczeństwo 
Europy. Z tego faktu zdają sobie 
najlepiej sprawę narody słowiań- 
skie. Pamięta o tym również opi- 
nia publiczna na zachodzie, choć 
rządy nie zawsze daja temu wyraz. 
Ostatecznie jednak europejska so- 
lidarność coraz częściej dochodzi 
do głosu. Jednym z takich głosów, 
jest to co napisał prawicowy „Ti- 
mes” „doświadczenie paryskie 
czyni jeszcze bardziej pożądanym 
sojusz i układ handłowy pomie- 
dzy Wielka Brytanią a ZSRR“. 
W Paryżu okazało się wbrew 
wielu pozorom, że ceną pomocy, 
amerykańskiej nie może być jed- 
ność, ani bezpieczeństwo, ani gos” 
podarcza niezależność Europy. 


Że świata 


12 LIPCA JESZCZE RAZ 
W PARYŻU 


Rządy W. Brytanii i Francji za- 
praszają do Paryża 22 państwa 
europejskie dła przeprowadzenia 
dyskusji w sprawie planu Mar- 
shalla. Podstawą dyskusji ma być 
plan francuski. Jednak oba rządy 
stwierdzają, żę gołowe są pójść 
na daleko idące zmiany. Tak więc 
zastrzeżenia min. Mołotowa nie 
pozostały bez wpływu na dalszy 
bieg prac w sprawie amerykań- 
skiej pomocy. Wobec rządu ra- 
dzieckiego, któremu przesłano 
odpis zaproszenia wyrażono na- 
dzieję, że zgodzi się na współ- 
pracę. Oto lista zaproszonych: Al- 
bania, Ausłria, Belgia, Bułgaria, 


Czechosłowacja, Dania, Finlan- 
dia, Grecja, Holandia, Irlandia, 
Islandia, Jugosławia, Luksem- 


burg, Norwegia, Polska, Portuga- 
lia, Rumunia, Szwajcaria, Szwe- 
cja, Turcja, Węgry i Włochy. 

Hiszpania gen. Franco, jako 
państwo, z którym w myśl u- 
chwały ONZ nie mogą być u- 
trzymywane stosunki dyploma- 
tyczne, nie została zaproszona. 

Sprawy niemieckie będą oma- 
wiane z przedsławicielami władz 
okupacyjnych czterech mocarstw 
okupacyjnych. 


Genewska Komisja Ekonomicz= 
na dla Europy, działająca w ra- 
mach ONZ, zostanie również po- 
wiadomiona o konferencji. 

Projekiuje się opracowanie ra- 
porłu na 1.1X. br. j 


ANGLOSASI RADZA 
O ODBUDOWIE NIEMIEC 


Amerykańskim kapitalistom cia- 
sno jest w St. Zjednoczonych, któ- 
re cierpią z powodu nadmiaru 
kapitału i kurczenia się rynku we- 
wnętrznego. 

Organ giełdy nowojorskiej 
„Wall Sireet Journal” zapewne 
dla podtrzymania nastrojów w 
obliczu bliskiego kryzysu, ujaw- 
nia szczegóły opracowywanego 
obecnie w Berlinie angło-amery- 
kańskiego projektu odbudowy 
niemieckiego przemysłu. Projekt 
opracowany bez porozumienia z 
Francją i ZSRR przekreśla zeszło- 
roczne porozumienie wszystkich 
mocśrstw w sprawie wysokości 
produkcji niemieckiej i przewidu- 
je podniesienie produkcji nie- 
mieckiej do 3/4 poziomu z 1939 
r. Projekt przewiduje przekaza- 
nie na cele odszkodowań fabryk 
przemysłu ściśle wojennego. 

Cały ten program nie jest ni- 
czym innym jak kiepsko zakon- 


spirowaną próbą odbudowania 
niemieckiego przemysłu. Jedy- 
nym środkiem uchylenia wynika- 
jącego słąd niebezpieczeństwa 
jest twarde żądanie odszkodo- 
wań z bieżącej produkcji Nie- 
miec. ł 


POLSKA WIZYTA 
W CZECHOSŁOWACJI 


Premier Cyrankiewicz, mini- 
strowie: spraw zagranicznych, 
przemysłu, skarbu, rolnictwa, o- 
światy, pracy i opieki społecz- 
nej i komunikacji oraz kilku wi- 
ceministrów, złożyli wizytę naro- 
dowi i rządowi czechosłowackie- 
mu w Pradze. Dokonano wymia- 
ny dokumentów ratyfikacyjnych 
układu « przyjaźni i wzajemnej 
pomocy miedzy Polską i Czecho- 
słowacją. Podpisano szereg u- 
mów w sprawach kulturalnych i 
gospodarczych. 

Udział wielu ministrów oraz 
niezwykle serdeczne przyjęcie by- 
ły manifestacją woli obu narodów 
kroczenia współną drogą. 


WE WŁOSZECH 
RZĄDZI REAKCJA 
„Rząd de Gasperi w dalszym 
ciągu 
praw obywatelskich i walczy z o- 
pozycją. Jak donosi dziennik so- 
cjalistyczny  „Avanti” minister 
spraw wewnętrznych, na podsta- 
wie ustawy faszystowskiej z roku 
1925, zniesionej przez rząd Bono- 
miego w roku 1944, wydał roz- 
kaz aresztowania osób, u kiórych 
znalezione zostaną druki zniewa- 
żaejące rząd i szefa rządu. Wyda- 
ne zostało rozporządzenie, zabra- 
niające partiom politycznym ko- 
rzystanie z radia i instalowanie 
głośników. W wykonaniu powyż- 
szych rozporządzeń, policja pa- 
trolawała w niedziele ulice Rzy- 
mu, zrywając ulotki i afisze opo- 
zycyjne, bijąc i aresztując wszyst- 
kich kolportujących lub rozkle- 
jających druki, skierowane prze- 
ciwko rządówi. 26 czerwca poli- 
cji bezprawnie przeprowadziła 
rewizje w "lokalu partii komuni- 
stycznej w jednej z dzielnic Rzy- 
mu, nie przedstawiwszy nakazu 
upoważniającego do rewizji Skon 
fiskowano ulotki i afisze, które 
wyrażały niezadowolenie z dzia- 
zolności rządu de Gasperi. We- 
dług doniesień prasy w Rzymie 
aresztowano w ciągu ostatnich 
kilku dni 70 osób za kolportowa- 
nie ulotek antyrządowych. Aresz- 
towani zostali osadzeni w wię» 


wprowadza ograniczenia ` 


> z Kd. 
zieniu „Regina Coeli". Przedsta- b. kolaboracjonistów. Spiskowcy = 


wiciele pięciu partyj demokra- 
tycznych w Rzymie: komuni- 
stycznej, socjal - demokratycznej, 
republikańskiej, „Partii czynu” i 
demokratycznej pracy, złożyli na 
ręce szefa policji zbiorowy pro- 
test przeciwko bezprawnvm po- 
czynaniom policji i zażądali na- 
tychmiastowego zwołenienia a- 
resztowanych. Prasa postępowa 
podkreśla, że w chwili, gdy pro- 
wokatórzy bezprawnie grasują 
na Sycylii, policja koncentruje 
swe wysiłki na zlikwidowanie le- 
galnej opozycji partii demokra- 
tycznych wobec rządu de Gaspe- 
ri. 
SPISEK FASZYSTOWSKI 
WE FRANCJI 


Policja francuska — jak podały 
komunikaty poniedziałkowe — 
wykryła dość szeroko rozgałę- 
zioną organizację, faszystowską, 
która planowała spisek przeciw- 
ko Republice. 

Francuski minister spraw we- 
wnętrznych Edward Deprex 
stwierdził na konferencji: praso- 
wej, odbytej w poniedziałek po 
południu, że w skład tej organi- 
zacji, na której czele stał zwolen- 
nik marszałka Petaina, monarchi- 
ści, b. zwolennicy Vichy i kołabo- 
racjoniści, którzy nazywali siebie 
„czarnymi maquis”. 

czasie rewizji w domu nie- 
jakiego de Vulpiana w Lamballe 
w departamencie Cote du Nord 
(Bretania) w ręce policji, jak za- 
znaczył min. Depreux, wpadły 
liczne dokumenty, które pozwa- 


lają odtworzyć cały plan spi- 
skowców (zwany przez nich 
„niebieskim planem”) oraz ich 


cele i zamierzenia. 

Plan działania spiskowców o- 
pracowany był w najdrobniej- 
szych szczegółach. Znaleziono na- 
wet liste członków nowego rza- 
du, który spiskowcy zamierzali 
siormować. 

Powstanie bylo wyznaczone na 
lipiec. Uzbrojone «drużyny spi- 
skowców miały równocześnie w 
całym kraju opanować wszystkie 
urzędy telegraficzne i telefonicz- 
ne. Jednocześnie 2 kolumny fa- 
szystów miały ruszyć na Paryż — 
jedna z Bretanii, a druga z fran- 
cuskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech, obalić rząd, zająć 
główne gmachy państwowe i o- 
głosić dyrektoriat, który przejmie 
całą władzę w kraju. Specjalne 
oddziały miały zwolnić z więzień 


zamierzali użyć w walkach czo- 
gów i aut pancernych i wywołać 
w kraju atmosferę wojny dómo- 
wej. 
„Czarni maquis” — jak zazna- 
czył min. Depreux — przygoło- 
wali nawet specjalne ulotki, po- 
chodzące rzekomo od komuni- 
stów, które zamierzali rozpo- 
wszechnić, by usprawiedliwić 
swój „antykomunisłyczny” marsz 
na Paryż. w 
Policja dokonała szeregu aresz- 
łowań, zwłaszcza w Rennes i 
Vannes, gdzie miano werbować 
główne siły do dywizji, które za- 
mierzali zorganizować spiskow- 
cy. Spodziewane są dalsze aresz- 
towania. Dotychczas podano na- 
zwiska 3 głównych, aresztowa- 
nych już, przywódców spisku. Są 
nimi: gen. Guillaudot, insp. żan- 
darmerii podlegającej minister- 
stwu wojny, jedynej siły policvj- 
nej na prowincji, Loustonex La- 
cau, związany przed wojną z ru- 
chem Kagoułarów i de Vulpian, 
właściciel domu w  Lambalłe, 
gdzie mieściła się centrala spi- 
skowców. 


KRYTYKA PLANU 
MARSHALLA W USA 


3 wpływowe pisma amerykań- 
skie „New York Times”, „Wall 
Street Journal" i „Journal of Com- 
merce” — stwierdziły ostatnio 
artykułach wstępnych, że pla 
Marshalla nie cieszy się popar- 
ciem amerykańskich kół przemy- 
siowych i finansowych. Cyfry, 
które padły z ust przedstawiciela 
Departamentu Stanu (mowa jest 
© wypowiedzi Ben Cohena, któ- 
ry pomoc amerykańską dla Euro- 
py określił w wysokości 5—6 mi- 
liardów dolarów rocznie) — są, 
zdaniem tych pism, nierea!ne. 
Pomoc gospodarcza dla Europy, 
jeśli nawet zostanie udzielona, 
winna być znacznie skromniej- 
sza i nie przekraczać 1/5 sum. wy- 
mienionych przez Cohena. Euro- 
pa — zdaniem „New York fi- 
mes” — w chwili obecnej potrze- 
buje raczej dobrej organizacji i 
dobrego administrowania swymi 
zasobami, a nie dolarów, gdyż 
reklamowany „głód dolara” ies: 
właściwie pozorny. ` 

Zdaniem amerykańskich kół 
finansowych, Marshall! nie. doce- 
nia roli jaką mógłby odesreć vv 
dziedzinie gospodarczej odbudo- 
wy Europy międzynarodowy 
Bank Odbudowy. ; 


A 


„Journal of Commerce” twier- 
dzi, że naród amerykański prze- 
uwny jest wszelkim czekom in 
».aaco- dla Europy i stoi na sta- 
nowisku, że USA nie mogą sobie 
w chwili obecnej pozwolić na 
¿saport dóbr przemysłowych «i 
_,wności na wielką skalę bez in- 
nacji i zaburzeń gospodarczych. 


„owyżsże wypowiedzi 3 wpły» 
wowych pism amerykańskich 
świadczą _ niedwuznacznie iż 
Marshall ma przeciwko sobie nie 
„ysko Kongres i koła wojskowe, 
jiecz również koła finansowo- 
przemysłowe. 


KLĘSKA WOJSK 
CZANGKAJSZEKA 


Według wiadomości, napływa- 
jących z Dalekiego Wschodu do 
Moskwy, rozpoczęta kilka mie- 
sięcy temu ofensywa wojsk 
Lzang-Kai-Szeka przeciwko ar- 
mii demokratycznej, zakończyła 
się klęską. Żacięte walki w Man- 
dżurii w pierwszym  kwariale 
bież roku. przyniosiy poważne 
sukcesy armii komunistycznej. W 
walkach tych poległo około 70 
1ysięcy żołnierzy Czang-Kai-Sze- 
ka. Armia demokratyczna zdoby- 
ła 3.800 dział, 4 tysiące karabinów 
maszynowych i około 106 tysię- 
cy karabinów ręcznych. Uzupeł- 
'niwszy w ten sposób swoje u- 
zbrojenie, armia komunistyczna 
przeszła w kwietniu bież. roku 
äo kontrofensywy i zajęła w po- 
łudniowej części prowincji Szan- 
Si 15 miast, biorąc do niewoli 25 
tysięcy żołnierzy i oficerów. Ar- 
mia demokratyczna zajęła także 
szereg miast w prowincji Szan- 
Tung. Największą jednak klęskę 
zadała armia komunistyczna woj- 
skom Czang-Kai-Szeka w Man- 
dżurii, gdzie przystąpiła do oblę= 
żenia stolicy Mandżurii — Czang- 
czunu oraz miast Giryn i Fu- 
szin. 5 dywizji Czang-Kai-Szeka 


zostało rozbitych, przy czym w 
ręce armii demokratycznej wpa- 
dła wielka zdobycz wojenna. 
Pod wpływem poniesionych 
klęsk Rada Narodowa Chin, zmu- 


szona była w końcu maja br. 
zwrócić się do partii komuni- 
siycznej Chin z propozycją wzno= 
wienia rokowań, poprzednio 
zerwanych. 


Sprawy wsi i rolnictwa 


NA OBECNEJ SESJI SEJMU USTAWODAWCZEGO 


Na obecnej sesji Sejmu Usta- 
wodawczego podczas generalnej 
debaty budżetowej wiełe uwagi 
poświęcono sprawom wsi i rol- 
nictwa. 

Przedstawiciele poszczególnych 
Klubów starali się oświetlić te 
sprawy ze stanowiska swych partii 
wysuwając pod adresem rządu 
liczne żądania naprawy  stosun- 
ków gospodarczych, zdrowotnych 
i ośw.atowych na wsi. Przedstawi* 
ciele Klubów Poselskich partii lu- 
dowych naturalnie poświęcili naj- 
więcej uwagi aktualnym sprawom 
wsi szczególnie w dyskusji nad 
budżetem Ministerstwa Rolnictwa, 
Zdrowia, Oświaty, Sprawiedliwoś- 
ci, Lasów, Aprowizacji, Przemy” 
słu i Handlu. Również przedsta- 
wiciele partii robotniczych zajmo= 
wali się sprawami rolnictwa 
szczególnie PPR. Wyjaśnień szcze- 
gółowych w odniesieniu do wsi u- 
dzelali przedstawiciele rządu Min. 
Rolnictwa i Reform Rolnych, 
Skarbu oraz premier Cyrankie- 
wiez, 


Stanowisko Lewicy PSL. 


Podając na innym miejcu prze- 
mówienie naszych przedstawicieli 
w Sejmie, chcemy podkreślić że 
zarówno przemówienie posłów 
Wycecha jak i Banacha zawierało 
trześwą ocenę sytuacji na wsi. 
Przedstawiciele PSL Lewicy de- 
klarując swój pozytywny stosunek 
do polityki rządu wykazali bo” 
lączki wsi na wielu odcinkach jej 


KOMUNIKAT 


Prezydium Wojewódzkiego Komitetu Lewicy PSL w Ka- 
towicach ultonstytuowało się następująco: 


Prezes — Oskar Kotuia, 
Sekretarz — Michał Szeliga, 
Skarbnik — Józef Tomczak, 
Członkowie — Tadeusz Dziewoński, 
— Jan Płoński, 
— Jan Zaczkowski. 


Sekretariati mieści sie: ul. 
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Tordana 10 m, 


8 w Katowicach. 


` specjalnego 
"światy. Omawiając budżet Min. 


społecznego, politycznego i gospo» 
darczego życia. 

Poseł Wycęch domagał się na- 
tężenia akcji w odbudowie wsi 
i rolnictwa zaś poseł Banach pod- 
niósł w swym przemówieniu nie“ 
dostateczność opieki społecznej na 
wsi, domagał się zwiększenia kre- 
dytów na odbudowę szkół na wsi 
i kredytów na akcję szkolenia in- 
struktorów, oraz zwiększenia sub= 
wencji ze strony rządu na Chiop- 
skie Tow. Przyjaciół Dzieci. Poseł 
Banach domagał się również przy” 
spieszenia nadania tytułów włas- 
ności ala rolników na Ziemiach 
Odzyskanych oraz zwiększenia 
funduszów ną akcję przesiedleń- 
czą dla szybszego jej ukończenia, 

Stronnictwo Ludowe 

Z ramienia SL przemawiało 
wielu posłów. Sprawy wsi i rol- 
nictwa poruszane były szczególnie 
przez posłów Walerona, Wronę, 
Langera i Kurpiewskiego. 

Poseł Waleron domagał się od 
rządu szybkiej likwidacji gospo- 
darstw karłowatych, zaznaczając 
że Państwowe Nieruchomości 
Ziemskie liczą 5.502 folwarki o 
powierzchni 1.719.996 ha. Zarów” 
no te folwarki jak i inne dotych« 
czas nierozparcelowane gospodar= 
stwa poniemieckie i poukraińskie 
winny zaspokoić w w drodze par= 
celacji głód ziemi i przyczynić się 
do likwidacji gospodarstw karło= 
watych, których Polska liczy jesz“ 
cze pokaźną liczbę. 

Poseł  Kurpiewski wskazał w. 
swym przemówieniu na wielkie 
upośledzenie szkoły na wsi doma- 
gając się od rządu wprowadzenia 
podatku na cele o- 


Zdrowia poseł Wrona wysunął żą- 
danie by z uzdrowisk leczniczych 
korzystała wieś. Budżet państwo- 
wy  rozporządza na pracownicze 
wczasy letnie sumą zł. 300 milj. 
Wieś prawie że z tej sumy nie ko” 
rzysta. Wieś powinna korzystać 
z uzdrowisk w okresie zimowym 
gdyż w lecie prace w polu nie po- 
uwalłaia rolnikom na korzystanie 


z wczasów letnich. Poseł Wrona 
domagał się od rządu opieki le- 
karskici dla wsi. 

PSL 

Poseł Nowak omówił szezegó- 
łowo politykę rządu w odniesie- 
niw do spraw rolnictwa podkreś* 
Jając wzrost karłowatych gospo- 
darstw mimo reformy rolnej, do- 
magając się przyspieszenia par- 
celacji państwowych folwarków, 
które nazwał ..wiełkimi fabryka- 
mi chleba“. Następnie poseł No- 
wak wysunął żądanie zwiększenia 
pogłowia końskiego, jako siły po- 
ciągowej dla rolnietwa, a to ze 
względu na brak odpowiedniej ilo 
ści traktorów. W  zakońezeniu 
swego przemówienia mówca wy- 
powiedział się za zwiększeniem 
funduszów na badania naukowe 
w rolnictwie. 

Posłanka Chorążyna omawia- 
jąc sprawę zdrowotności na wsi 
wysunęła żądanie by rząd otoczył 
speejalną opieką spółdzielnie zdro” 
wia na wsi oraz korzystanie z u- 
zdrowisk przez chłopów. 

Sprawę samorządu na wsi pod- 
niósł poseł Gesing wskazując na 
niesprawiedliwy podział funduszu 
zapomogowego dla samorządu 
wiejskiego, z którego korzysta 
prawie w całości samorząd miej- 
ski. Przeciwstawiając się obecnej 
formie samorządu poseł Gesing 
domagał się przeprowadzenia jak- 
najprędzej wyborów samorządo“ 
wych. 

PPR 


Najwięcej uwagi sprawom wsi 
i rolnictwa spośród posłów PPR 
poświęcił poseł " Chełchowski. 
Wskazując na niedostateczne wy- 
siłki min. Rolnictwa w dziele o- 
światy rolniczej za urzędowania 
min. Mikołajczyka, poseł Cheł- 
chowski zaznaczył, że ówczesna 
poliyka min. Rolnictwa na od- 
cinku oświaty rolniczej miała na 
celu wywołanie niezadowolenia 
mas chłopskich z Rządu Ludowe- 
go. Zapoczątkowane przez obec- 
mego ministra rolnictwa przyspo” 
sobienie rolniczo - wojskowe, w 
którym bierze udział 300 000 mło- 
dzieży jest pierwszyia krokiem 
do upowszechnienia oświaty rol. 
czej. 

Poseł Chełchowski zazuaczył, 
że Klub Poselski PPR na Komisji 
Budżetowej wystąpił z wnioskiem 
o zwiększenie pozycji budżetu min 
Rolnictwa na walkę ze szkodnika- 


mi roślin t chorobami zwierząt 
o 120 milionów, ale PSI się temu 
sprzeciwiło. W zakończeniu swe- 
go przemówienia poseł Chełchowa 
ski domagał się od Min. Rolnie- 
twa uporządkowania stosunków 
w Państwowych Nieruchomo- 
ściach Ziemskich, a to przez usu- 
nięcie z administracji majątków 
państwowych elementów reakcyj* 
nych w szezególności byłych ob- 
szarników. 


Odpowiedź przedstawicieli 
Rządu 


Premier Cyrankiewicz odpo- 
wiadając posłom na ich dezydera- 
ty w odniesieniu do wsi i rolnic- 
twa podkreślił, że polityka rządu 
idzie w kierunku polepszenia tych 
gałęzi przemysłu, które mają de* 
cydujący wpływ na rozwój wsi— 
jak nawozy sztuczne, maszyny 
rolnicze, elektryfikacja itp. Za u- 
zyskane dewizy z zagranicy rząd 
sprowadza nie tylko żywność, su- 
rowce, ale konie, bydło, maszyny 
rolnicze i nasiona dla wsi. Pań- 
stwo okazało olbrzymią pomoc 
rolnictwu w pieniądzach, nawo“ 


zach sztueznych, w ziarnie i w si- 
le pociągowej. Przemówienia po- 
słów PSL w sprawie wsi i rolnic- 
twa nazwał premier próbą pokłó- 
cenia wsi z miastem próbą skaza” 


ną na pełne niepowodzenie. Od- 
powiadając na zarzuty posłów z 


PSL w sprawie polityki min. Rol- 
nictwa i R. R. w stosunku do wsi 
i rolnictwa min. - Dąb-Kocioł za- 
znaczył, że niesłuszne jest stano” 
wisko PSL domagające się jedna- 
kowych kredytów dła rolnictwa i 
przemysłu. Kredyty na przemysł 
muszą być zwiększone, chodzi bo- 
wiem o zwiększenie rozwoju prze- 
mysłu w kraju przez co zapewni 
się duży odpływ ludności wiejskiej 
do przemysłu z przeludnionych 
wsi, a co za tym idzie nastąpi li- 
kwidacja karłowatych gospo“ 
darstw. Min. Dąab-Kocioł zapowie- 
dział o uruchomieniu wkrótce spe- 
cjałnego funduszu dla umaszyvno- 
wienia wsi, gdyż koni nie ma Skąd 
sprowadzać w dużej ilości. Nie 
wystarczy chcieć kupić — trzeba 
mieć od kogo. Nazwanie folwar 
ków przez posła Nowaka „fabry- 
kami chleba“ nazwał minister Ko- 
cioł nowym  straszakiem  peese- 
lowskim. 


Z kraju 


ŚWIĘTO MORZA W SZCZECINIE 
Z UDZIAŁEM PREZYDENTA R. P. 


Tegoroczne Święto Morza obcrodzone 
było uroczyście w całym kraju. We 
wszystkich miastach i miasteczkach od- 
były się okolicznościowe akademe, poś- 
więcone omówieniu roli naszego wybrze- 
ża morskiego w życiu społecznym i gos- 
podzrczym kraju. Główne uroczystości 
edbyły się w Szczecinie, w Gdańsku i 
Gdyni, połączone z licznymi przyjazda- 
mi Gości z calego kraju. -W Szczeci- 
nie w uroczystościach Święta Morza 
wzięło udział ponad 100.000 Polaków. 


Na Święto Morza do Szczecina przy- 
był Prezydent RP Ob. Bierut. W swym 
przemówieniu do licznie zgromadzonej 
publiczneści — Prezydent Bierut podkre- 
ślił wielką rolę jaką edgrywa morze w 
życiu narodu polskiego, kędące rozle- 
śłym szlakiem żeglugi łączącej kraj ze 
światem. „Problem morza to problem 
przekształcenia Polski z upośledzonego 
technicznie gospodarczo i kalturalnie 
kraju rolniczo - lądowego w przodujący 
ekonomicznie kraj przemysłowo morski“, 


PREMIER CYRANKIEWICZ 
ODPOWIADA POSŁOM W SEJMIE 
NA LICZNE PYTANIA W SPRAWIE 

POLITYKI RZĄDOWEJ 


Na zakończenie wielkiej debaty w Sej- 
mie nad budżetem — premier Cyrankie- 
wicz wygłosił obszerne przemówienie, bę- 
dące obroną i uzasadnieniem giównych 
tez polityki rządowej. Zarzucając posłom 
z PSL chęci pokłócenia wsi z miastem, 
oraz wyraźne tendencje rozbicia frontu 
partii robotniczych — premier stwier- 
dził, że wszystkie te zamiary spełzną na 
nczym i że pomimo takich czy innych 
wrogich nasławień PSL do obecnej rze- 
czywistości i bloku stronnictw demokra= 
tycznych — sojusz - robotniczo - chłop 
ski, który jest podstawą ckecnego rzędu 
umocni się jeszcze bardziej. 


VICE-PREMIER RZADU 
BUŁGARSKIEGO W WARSZAWIE 


vice-premier 
w towa- 


Do Wårszawy przybył 
Rządu Bulgarii T. Kostoff 
rzystwie vice-minisjga bandlu zagran cz- 
nego B., Petrovskiego, celem omówienie 


l 


z Rządem Polskim aktualnych spraw po” 
liłyccnych i gospodarczych. Vice-premier 
Kostołi jest sekretarzem Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. 


DELEGACJA RZĄDU R. P. 
WYJECHAŁA DO CZECHOSŁOWACJI 


Celem podpisania układu haudlowego 
polsko - czechosłowackiego udała się 
z Warszawy do Pragi delegacja rządu 
polskiego z premierem Cyrankiewiczem 
na czele. Dnia 4 lipca został podpisay 
w Pradze przez przedstawicieli obu rzą- 
dów zespół umów i układów gospodar- 
czych, stwarzających zupełnie nowe pod- 
sławy dla przyszłych stosunków gospo- 
darczych obu krajów. 


OBRADY PRACOWNIKÓW 
PRASY PODZIEMNEJ 


W Warszawie odbył się zjazd pracow- 
ników Prasy Podziemnej z okresu oku- 
pacjii W obradach wzięli udział dzienni- 
karze, zecerzy, i kolporterzy z calego 
kraju. Obrady zagail przew. Komitetu 
Organizacyjnego red. T. Głowacki, Reie- 
rał o prasie podziemnej wygłosił poseł 
Arczyński, Na zjeździe została uchwalo- 
na deklaracja ideowa oraz wybrany Tym 
czasowy Komitet. 


SAMOCHODY AMERYKAŃSKIE 
PRZYBYŁY DO POLSKI 


W ramach pożyczki amerykańskiej w 
wysokości 5 milj. dolarów specjalna mí- 
sja polska dokonuje obecnie tranzakcji 
na terenie amerykańskiej streły okupa- 
cyjnej w Niemczech, kupując z demobiiu 
amerykańskiego pojazdy mechaniczne i 
inny sprzęt. 

Dotychczas zakupiono 193 samochody 
ciężarowe, 43 przyczepki jednotonowe 
i 80 samochodów sanitarnych. 


SPOŁECZNY FUNDUSZ ODBUDOWY 
WARSZAWY ROŚNIE 


W chwili obecnej na terenie całego 
kraju isinieją Wojewódzkie Komitety 
Funduszu Odbudowy  Watszawy; we 
wszystkich powiatach — Powiatowe Ko- 
mitety. Komitety miejskie w 547 mia- 
stach, Praz komitety gm'nne w 2010 gmi- 
nach. Ostatnie zestawienie wpłat na 
S. F. O. W. wyraża si; kwotą 434.981.000 


zł Największe sumy wpłaciło wojewódz- 
twa Śląsko - Dąbrowskie (86.466 tys. zł). 

Rolnictwo wpłaciło z dobrowolnych 
składek na odbudowę Warszawy 45.427 
zł, — handel 119.300 tys. zł, a świat 
pracy 115.988 tys. zł Z tych wpłat na 
S. F. O. W. wydatki do tej pory wynio- 
sły: — 183.284.000 zł. Najwięcej w chwili 
obecnej wydatkowano na most Kierbe- 
dzia, następnie na Dom Komisji Centr. 
Zw. Zaw., na Uniwersytet i na przebija- 
nie ul. Marszałkowskiej. 


UCHWAŁY RADY NADZORCZEJ 
„SPOŁEM" 


Na zakończenie obrad Rady Nadzoc- 
czej „Społem* jakie miały miejsce w 
Warszawie w ostatnich dniach czerwca, 
po ożywionej dyskusji uchwalono rezolu- 
cje i wnioski. 

Rada postanowiła m. innymi: 

1. doprowadzić do znacznej redukcji 

wydatków, 

2. Zmniejszyć obroty z kupcami pry- 
prywatnymi, aż do całkowitej ich 
likwidacji, 

3. Podnieść udział Spółdzielni na 
rzecz Związku do 150 zł. od każ- 
dego członka. 

Poza tym potępiono wystąpienie części 

prasy szargającej dobre imię pracownika 
spółdzielczego. 


NA 476 MILIONÓW DOLARÓW 
OPIEWA POMOC UNRRA W POLSCE 


W związku z zakończeniem głównych 
dostaw UNRRA dla Polski, odbyła się 
w Warszawie uroczystość odsłonięcia ta- 
blicy pamiątkowej w gmachu UNRRA w 
Warszawie przy ul. Hożej 35. W uroczy- 
staści tej wzięłi udział przedsiawic'ele 
rządu polskiego, ambasad i misji UNRRA 
w Polsce. W czasie tej uroczystości wy- 
głosił dłuższe przemówienie min. Pracy 
i Opieki Społecznej —, Rusinek. 

Charakteryzując działalność i pomoc 
UNRRA — dla Polski minister Rusinek 
zaznaczył, że pomoc ta opiewa na sumę 
476 mil. dolarów, co w przeliczeniu na 
mieszkańców wynosi 25 dolarów na gło- 
wę. Cały program dostaw stanowił 22% 
dochodu narodowego. 

W pizywozie największą pozycję sta- 
nowią dobra. konsumcyjne a mianowicie 
49.9% dalej surowce i póliabryke.y 
31.2% oraz dobra inwestycyjne 224%. 


Centralny Komitet Organizacyjny Lewicy PSL. 


.porzuconej 


» Wiadomości różne« 

Co tydzień z górniczych okre- 

gów francuskich przybywać bę- 

dzie do kraju nowy travsport pol- 
skich reemigrantów. 
Cige 

W ciągu 2 lat powstanie w Pol- 
sce 4.000 domków górniczych na 
11 os'edlach pracowniczych. 

——0)-—- 

Do Polski ma nadejść 10.009 ko» 
ni roboczych dostarczonych nam 
przez Norwegię. 

—-— 

W miejscowości Jantar pow. 
Gdański Zw. Sam. Chłopskiej koń- 
czy budowę domu dla starców. Z 
domu tego będą korzystać wy- 
łącznie chłopi. 

LzBeL 

Około 13 milionów min unie- 
szkodliwili polscy saperzy. Do u: 
sunięcia | umieszkodliwienia pozo- 
staje jeszcze w Polsce około 2 
milionów min i 2 mil.onów sztuk 
amunicji i pocisków. 

—0— 

Do Dziedzic przybył dość licze 

ny transport Polaków z Indii. 
——0)—— 

475 tys. gospodarstw istnieje na 
Ziemiach Odzyskanych w tym 62 
tys. gospodarstw autochtonów. 

—0— 

W miesiącu kwietnu Biuro. 
Funduszu Aprowizacyjnego roz- 
dysponowało ogółem 4.501.5 ton 
żywności zakupionej na rynku 
wewnętrznym. 

—0-— 

W Mościcach dobiega końca 
odbudowa nowej fabryki nawo 
zów azotowych. Produkcja dzien- ` 
na na jesieni wyniesie 50 ton na- 
wozów azotowych. 
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